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Dziś dodatek sportowy (na str. 4-el) 


OSTATNIE 


KRAK 


Kraków, środa 3 lipca1935 r 


Prenemorola miaciqa ana 


zł. 4793 
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Rok V. 


Abisynja przygotowana do wojny 


zagranicy płyną iransporiy broni 


LONDYN, (ATE). „Sunday 
Express' zamieszcza wywiad z 
cesarzem Abisynji, z którego 
wynika, że rząd w Addis Abebie 
dokonał zakupów broni zagra: 
nicą. 

esarz wyraził niezadowole: 
nie zpowodu przeszkód, stawia» 
nych przez pewne państwa przy 


Wiadomości 
z całego świata 


ZDERZENIE 2 PAROWCÓW 
. Wpobliżu portu Harwich zderzył 
się parowiec duński „Esbjerg* z parow 
cem holenderskim „Kiężniczka ulja- 
na”. Oba parowce zostały uszko Zone, 
parowiec holenderski został przyholo- 
kota do portu i musiał przerwać po- 


KILKA MILJARDOW NIEDOBORU 

Deficyt budżetowy Ameryki za u- 
kres | 4-35, który n kończy w dniu 
dzisiejszym, wynosi 3.5 miljatdów do- 
larów, podczas gdy w roku ubiegłym 
wynosii 3,831 miljonów. 
Długi państwowe wzrosły w ostat- 
mim roku budżetowym o 1,612 miljo- 
nów dolarów i wynoszą 28,7 miljar- 
dów dolarów. 

STRAJK GÓRNIKÓW GROZI 

AMERYCE 

Przewodniczący związku zawodo- 
wego górników amerykańskich John 
Lewis wydał zarządzenie przystąpienia 
do strajku, który ma objąć 420.000 gór 
ników, O ile w ostatniej chwili nie doj 
dzie do porozumienia strajk rozpocznie 
się w poniedziałek. 

ZDERZENIE UORPEDOWCÓW 

Podczas ćwiczeń nocnych w zatoce 
Tarenckiej GEY się z sobą dwa 
kontrtorpedowce „Zeno“ i „Malocelle”, 
6 marynarzy poniosło śmierć na miej- 
scu, a 7 jest rannych. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA i 

umiędzy Rabatem a Meknes wyda- 
rzyła się poważna katastrofa autobu- 
sowa. Wóz uległ całkowitemu znisz- 
czeniu. 8 pasażerów odniosło ciężkie 
obrażenia, zaś o 13 brak wiadomości. 
Przypug.czalnie zginęli oni pod szcząt 
kami autobusu. 


POŻAR W POWIETRZU 
Na samolocie braci Kay, który od 
25 dni krąży w powietrzu wpobliżu Me 
ridian (Mississipi), wybuchł pożar pod 
Cza6 zaopatrywania samolotu w ben- 
zynę przez drugi aparat. Pożar został 
jednak że ugaszony. 


NIEZWYKŁY WYPADEK 

Przez ulicę Wolska przechodził przez 
jezdnię 25-letni Stanisław Basior (Wol 
ska 107) į wsadzii obcas w szyny tram 
wajowe, Wskutek gwałtownego za- 
trzymania się, Basior stracił równowa 
£€ i upadł, łamiąc sobie obie nogi. Po 
gotowie odwiozło go do szpitala na 
Czystem. 


dostawie broni do Abisynji. W ] goracy protest przeciwko tego ro 
kilku wypadkach zapłacone jużł dzaju postępowaniu, podkreśla 
transporty broni zostały zatrzy»ł jąc, ze Abisynja jest krajem rol 


inane w portach. 


niczym i musi sprowadzać broń 


Cesarz Haile Selassie wyrażal z zagranicy dla ochrony granic. 


Straszna masakra dzieci 


RZYM, (ATE). Wpoblizu 
miasta Moncalvo w prowincji 
Alessandria wydarzyła się wczo 
raj wielka katastrofa samochodo 


wa 
Wielkie ar 
, BELGRAD, (ATE). Z Sofji 
donoszą: Prefekt policji doko» 
nat z polecenia rządu aresztowa 
nia szeregu osobistości politycz 
nych. Nazwiska aresztowanych 


nie zostały podane do wiadomo 
ści publicznej. 


Wykrycie 


Policja dokonała wczoraj Szee 


regu rewizyj i aresztowań wśród 
fałszerzy paszportowych. 

Aresztowany został między in 
nytni niejaki Rafał Nowosielski. 
Wspólnik jego i herszt szajki 
fałszerskiej Eljasz Fajnson (Zaz 
menhofa 39) zbiegł i jest poszue 
kiwany. 


250 dzieci jechało na platfor:|i stoczył się z wysokiego nasy: 


mie przyczepionej do wozu cię: 
żarowego na wycieczkę. 

Na zakręcie wóz przyczepny 
zderzył się z wozem motorowym 


W kołach poinformowanych 
twierdzą, że aresztowani rekrutu 
ją się z otoczenia pułkownika 
Damjana Welczewa, który był 
głównym organizatorem zama» 
chu stanu z dnia 19 maja ub. r. 


pu. 6 dzieci poniosło śmierć na 
miejscu, 120 odniosło rany. Wy 
padek został wywołany przez 
nieostrożność szofera. 


py, został zawieszony, a wczoraj 
sze popołudniowe wydanie tego 
pisma skonfiskowano. Powodem 
zarządzenia władz jest fakt, że 
dziennik popierał wyraźnie pol: 
tykę byłego premjera Georgjewa 


Dziennik, zbliżony do tej gru i pułkownika Welczewa. 


Opozycja nie weźmie udzia 


a na fialach BałtykKu (na str. 3-e)) 


Nr. 182 


Aresztowania te i rewizje ma: 
ją związek z zatrzymaniem w 
konsulacie angielskim jednego 2 
obywateli palestyńskich, który 
zgłosił się tam po wizę powrot: 
ną. Wizę tę byłby palestyńczyk 
otrzymał bez przeszkód, ale zgło 
sił się on z kobietą, którą przed 
stawił, za swoją żonę, tu w Pol 
sce niedawno poślubioną i któ: 
rą chciał zabrać ze sobą do Pale- 
styny. 

Polecono przybyszowi zgłosić 
się za trzy dni, a tymczasem 
sprawdzono rzecz u źródła i 
stwierdzono, że dokumenty ich 
są sfałszowane. Niewiasta nie 
była wcale żoną palestyńczyka. 
przeciwnie — była żoną kogo 
innego, również zamieszkałego 
w Palestynie, ale prawowity mał 
żonek nie chciał żony sprowas 
dzać do Palestyny. 

Zamierzał uczynić to kto ine 
ny za wysoką opłatą, ofiarowa: 
ną przez niewiastę, która tym 
sposobem chciała dostać się do 
męża, 

Oszustwo się wydało i fałszy 
wą parę małżeńską aresztowano. 

Jalsze dochodzenie trwa. 


łu w wyborach 


Jacy posłowie wejdą do przyszłego Sejmu? 


Podczas trzeciego czytania projek- 
tu ordynacji wyborczej w Sejmie przed 
stawiciele poszczególnych klubów 0- 
pozycyjnych określali swoje stanowi- 
sko do projektu i w związku z tem do 
przyszłych wyborów. 

Na posiedzeniu tem jedynie Stron- 
nictwo Narodowe, a poprzednio jesz- 
cze Klub Ukraińskich Radykałów, ©- 
świadczyło jasno, że nie weżmie udzia 
łu w wyborach. Zarówno P. P. S., jak 
Stronnictwo Ludowe oświadczyły się 
przeciw projektowi, ale odnośnie do 
wyborów nie mogły się jeszcze wypo- 
wiedzieć, gdyż sprawy te zależne są 
od wyższych czynników partyjnych. 

Obecnie znane już jest stanowisko 
P. P. S. W niedzielę odbyło się posie- 
dzenie Rady Naczelnej, na którem za- 
padła następująca uchwała: 

Polski ruch socjalistyczny nie weż- 
mie udziału w wyborach, przeprowa- 
dzonych na podstawie ordytacyj wy» 
borczych B. B. W. R. do Sejmu i Se- 
natu — takich, jakiemi wyszły one z 
Sejmu. Rada Naczelna uznała koniecz- 
ność wspólnej akcji w tej sprawie P. 
P. S. oraz ruchu ludowego i partyj 
socjalistycznych mniejszości narodo- 
wych. Centralny Komitet Wykonaw- 
czy otrzymał potrzebne upoważnienia 
wynikające z tych uchwał." 

A więc również P. P. S. nie będzie 


w przyszłych wyborach ubiegać się o 
mandaty. Ostateczne postanowienia 
Stronnictwa Ludowego zapadną na 
Roe partyjnym, który odbędzie 
się 14 b. m. w Warszawie. 

Obiegają uporczywe pogłoski, że za- 
padną tam podobne uchwały, jak na 
Radzie Naczelnej P. P. S. Jak wynika 
z treści uchwały Rady Naczelnej P. P. 
S., przedstawiciele tego stronnictwa 
rozpoczną w najbliższym czasie roko" 
wania že Stronnictwem Ludowem, ce- 
lem uzgodnienia stanowisk. 

Z klubów opozycyjnych, które były 
reprezentowane w Obecnym Sejmie, 
jedynie Ch. D. i N. P. R. nie określiy 
eszcze swego stanowiska. Trzeba jed- 
nakże zaznaczyć, że podczas dyskusji 
sejmowej wypowiedziały się one prze 
ciwko projektom ordyńacyj wybor- 
czych do Sejmu i Senatu. 


OSTATNIE DJETY 

w gmachu sejmowym panował 
wczoraj wielki ruch. Posłowie odbiera 
li w kasie swoje ostatnie djety. Wiele 
posłom trudno było ukryć melancholij 
my nastrój, Wi oni, że więcej do 
gmachu tego nie powrócą. . 

Melanchołja ta jest zrozumiała, jeśli 
się | dni że niektórzy posłują od 
1919 roku. 

W kuluarach wymieniano już naz- 


Przechodzień zabity na szosie 


Tajemniczy motocyklista, który go zabił, zwiegł w stronę Warszawy 


Na szosie grójeckiej niedale= 
ko Nadarzyna wydarzyła się 
wczoraj wstrząsająca katastrofa, 
która stanowić będzie przez dłuż 
szy czas zagadkę kryminalną. 

, Znane są dotychczas następu: 
jące okoliczności: pod pędzący 
szosą motocykl wpadł nieznany 


Luika do kin 


ko 


»„Ostatnich 
tylko w dnie 


„Adria“, „Atiantio*, ,, i 


Wiadomości b rakotwskich* 


męzczyzna i został na miejscu 
zabity. Motocyklista, widząc 
straszne skutki swej nieostrożnej 
jazdy, zbiegł. Na drodze pozo- 
stał trup, niemy Świadek kata- 
strofy. 

Kim jest zabity? Niewiado= 
mo. Kto jechał na motocyklu? 


Swit". 
lub „Bagatwia”. 


Ż lipca 1935 r. 


Również niewiadómo. W/iado: 
mo tylko, że po katastrofie mo 
tocyklista zbiegł w stronę War: 
szawy. 


Policja musi więc ustalić kim 


jest zabity i kto jest przygodnym 
zabóica. 


wiska przyszłych kandydatów w więk- 
szych okręgach wyborczych. Jako mu 
rowanych wymieniają z Warszawy: 
premjera Sławka, płk. Prystora, wice- 
marszałka Cara i płk, Mledzińskiego, 
z Krakowa — redaktora Marjana Dą- 
browskiego, ze Lwowa — b. premjera 
prof. Kozłowskiego — autora projektu 
ordynacji wyborczej, posłankę Marję 
Jaworską, prezesa komisji budżetowej 
Byrkę oraz pos. Rozmarina (z okręgn 
żydowskiego), z Wilna pos. Podoskie 
go, referenta projektów ordynacyj wy 
borczych. Oczywiście, iż są to jedynie 
przypuszczenia, jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości, że ci posłowie będą kan- 
dydować przy nadchodzących wybo- 
rach. 

Rozeszły się również pogłoski na te- 
mat możliwych zmian w projektach 
ordynacyj wyborczych w Senacie. Po- 
dobno Z. Z. Z. jest nadal niezadowo» 


lony, mimo Pozn poprawek | 
wobec tego premjer Sławek milat že- 
zwolić na poczynienie dalszych popru- 
wek. Wydaje się, że pogłoski te są zu- 

elnie fałszywe, Sytuacja zresztą wy- 
Jaśni się podczas obrad komisji kor: 
stytucyjnej Senatu. 

W kołach politycznych uchodzi za 
pewne, że premjer Sławek zabierze w 
najbliższych dniach publicznie głos i 
złoży oświadczenie w sprawie ordyna- 
cyj wyborczych do Sejmu i Senatu. 
Niema jeszcze wiadomości, gdzie pre" 
mjer będzie przemawiał. Niektórzy u- 
trzymują, że wygłosi 'przemówi w 
Senacie, inni, że na pożegnalneni poste 
ogia Kia B B. a m". 

mo premjer zapew 
nie już wez Me! wobec uchwal nje- 


których stronnictw zycyjnych w 
sprawie wstrzymatůa wd nóriała v 
wyborach. : 


LONDYN, (ATE). Premjer 
Baldwin wygłosił wczoraj w po 
siadłości lorda Bingley' a w hrab 
stwie Yorkshire przemówienie 
w obecności 40.000 osób. 

Omawiając zagadnienia polity 

ki zagranicznej 


czył, że pohtyka angielska zmie 
rza do konsolidacji pokoju i od 
budowy Europy. Układ angielr 
sko s niemiecki nie jest zaprze* 
czeniem współpracy Anglji z 
Francią i Włochami, która pozo 


premjer zazna*staje całkowicie w mocy. 


14.000 turystów wyjechało do Europy 


w jednym dniu z Ameryki 


NOWY JORK, (ATE). 


dniu wczorajszym na pokładach | jest za oznakę poprawy 
statków, odpływających do Ei:| tury. 
ropy znajdowało się 14.000 tury 
stów, którzy zamierzają zwie-|chało do Europy 


„| osób. Gring te, osiagugły. wie 


dzić rózne kraje europejskie.. 


W. kołąch gospodarczych takj póżiom z 


W/|cych się do Europy, uważany. 


konjunk 
ubiegłym tygodniu wyje” 
około 9% 


W 


i 230.1. 4.4. % | n 


wielki wzrost turystów, udająt prosperity. 


Sr. 


wN 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 181. 


í esoły Kącik | 
b A 
KACZKA 

Wielka była radość małżon- 
ków Cykusiów, kiedy ciotka z 
prowincji przysłała im kaczkę. 

Pan Cykuś oblizywał się od 
samego rana „kręcił się niespo 
kojnie po kuchgi i wreszcie, 
gdy kaczka znalazła się w pie- 
cu, a po mieszkaniu rozniósł 
sie smakowity zapach, nie 
mógł już wytrzymać. Żeby się 
dłużej nie męczyć, oświadczył 
żonie: 

— Skoczę po Szponderka. 
Już dawno chciałem go zapro- 
si ną obiad. Dziś jest Świetna 
okazja. (Szponderek był ser- 
decznym przyjacielem Cyku- 
sia). 

Wziął kapelusz i wybiegł z 
mieszkania. A pani Cykusigwa 
została w domu sam na sam z 
kaczką. 

I to było przyczyną całego 
zajścia. Kączka bowiem wyjęta 
z pieca wyglądała tak przecud- 
nie, a pachniała tak rozkosznie 
że pani Cvkusiowa nie mogła 
oderwać od niej oczu i nosa. 

— Urwe jedno skrzydełko— 
zdecydowała wreszcie. — Tak 
ułoże na półmisku. że nie zau- 
ważą przy stole. 

Ale skrzydełko było takie 
Smaczne, że Cykusiowa nie mo 
gła się oprzeć pokusie i urwała 
drugie. Po skrzvdełkach dała 
sobie słowo. że zie jeszcze łap 
ki i więcej nie ruszv. Ale po 
łapkach zanomniała o słowie. 
o Bożym świecie, o wszyst- 
kiem. 

Jadła, jadła i oprzytomniała 
dopiero wtedy, gdy na półmi- 
sku zostały same, obgryzione 
doszczętnie kości, 

= (Co ja nieszczęśliwa zro- 
bię? — załkała gorzko: — Co 
ja im nowiem? 

Rozległ się dzwonęk, :Cykt- 
siowa szybko otarła  zatłusz- 
czone usta, zapłakane oczy, 
wrzuciła kości do koszyka 
na Śmiecie i otworzyła drzwi. 

— Już jestem! Szponderek 
przyjdzie za chwilke — zawo* 
łał wesoło pan Cykuś. — Kacz 
ka gotowa? 

— Jeszcze w piecu — mruk 
nęła małżonka. 

— Ale jeść mi się chce! — 
zatarł ręce Cykuś. — Będzie 
laba! 

Cykusiową ścisnęło coś pod 
sercem. Co robić? Jak wyleźć 
z tej sytuacji? . 

— Mój drogi — powiedziała 
niepewnie. — Czem ja tą kacz 
ke pokraję? Możebyś wyo- 
strzył nóż kuchenny? Już tępy. 
Na podwórzu stoi kamień. 

Małżonęk posłusznie wziął 
nóż i wyszedł na podwórze, że 
by go naostrzyć, 

Ledwo wyszedł na progu sta 
nal? przvjaciel. Szponderek. 

~ Witam kochaną gospo- 
się! Dziekuję za zaproszenie. 

Gospodyni zamiast odpowie” 
dzieć na przywitanie. chwyciła 
go kurczowo za reke. 

— Niech pan ucieka! — szep 
nęła z grozą w głosie. 

— Co się stało? 

— Mój mąż szaleje z zaz- 
drości! Podeirzewa. że pan się 
zaleca do mnie. 

— Ja do pani?!.. Przecież 
na kaczkę mnie zaprosił! W 
najlepszej zgodzie! 

— Niema żadnei kaczki! To 
podsten! Chciał tylko ściągnąć 
pana! Niech pan spojrzy przez 
okno. Ostrzy nóż! Szykuie na 
pana! O! Kdzie iut... 


Temat „który poruszyliśmy, 
iak było zresztą do przewidze 
nia, poruszył szeroki ogół czy” 
telników. którzy nie szczędzą 
nam swych cennych uwag. Dzi 
siaj oddajemy głos wytrawnej 
sportsmence p. Maryli Kiers- 
nowskiej. 


— Nie mogłabym już dzisiaj 
zliczyć tych kilometrów. które 
przejechałam, kierujac bądź au 
tem, bądź też rowerem — za- 
czeła p. Kiersnowska. W kwe- 
stji zatem. kto winien ponieść 
odpowiedzialność za Śmierć 
dwojga ludzi. nie znając dokła- 
dnie przebiegu karastrofv. mo 
go jedynie wypowiedzieć się w 
ogólnych zarysach na podsta- 


ŁÓDŹ. (Tel. wł.) — W miesz 
kaniu posterunkowego XII ko- 
misarjatu. Józefa Stennia. przy 
ul. Rzgowskiej 49 w Łodzi ro- 
zegrała sie późnym wieczorem 
krwawa walka. która pociągnę 
ła za sobą Śmierć młodego 
chłopca. 

Posterunkowy Stępień, który 
przed kilkoma laty rozszedł 
się z żoną, mieszkał z przvja- 
ciółką. 45-letnią Heleną Ku- 
biak. Pożycie pary nie było 
jednak nailepsze i dość czesto 
dochodziło do awantur. 


Program 


6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.36 Gim- 
nastyka. 6,50 Muzyka. 12,15 Zespót 
Stefana Rachonia. 13,30 Z rynku pra- 
cy. 15,15 Przegląd giełdowy. 15,30 
Koncert solistów. 16,00 „Skrzynka P. 
K. 0.“. 16,15 Piyty. 16,50 „Codzien- 
ny odcinek prozy“. 17,00 „Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk“. 18,00 Spa- 
dające gwiazdy“. 18,10 „Minuta poe- 
zji“. 18,15 „Cała Polska śpiewa”. 


Z D o e o E 


18,45 Pieśni łotewskie. 19,15 Konceri 
reklamowy. 


19,30 Recitał skrzypco- 


Szvonderek zerknął w okno 
i w panicznym strachu rzucił 
się do ucieczki. 

Po chwili wszedł gospodarz. 

— Wyostrzyłem — oświad” 
czył. — Daj kaczkę to podzie- 
lę. 

— Kaczkę porwał Szponde” 
rek — krzyknęła Cvkusiowa— 
ściąznał ze stołu. Spójrz, jak 
ucieka ulica! Świntuch! 

Cykuś poczerwieniał ze zło- 
ści i z nożem w ręce wybiegł 
na ulice. 

— Stój! — ryczał — stój dra 
niu! 

Szponderek obejrzał sie i. 
ujrzawszv biegnącego przyid- 
ciela z nożem. wskoczył do tak 
sówki. 

Od tego czasu przyjaźń zo” 
stała zerwana. Cvkuś opowia- 
da. że Sznonderek jest złodzie 
iem. a Sznonderek. że Cykuś 
iest chorobliwie zazdrosny Q 
żone i że leniei go unikać! 

l nikt nie wie. że nrzvczviia 
wszystkiero była chwila za- 
pomnienia pani Cykusiowej: 


Napoleon Sądek. 


wie tego, co wiem ze sprawoz” 
dań. 

Znany mi jest porządek pa- 
nującyv na szosach. Nieraz zda 
rzało się mi, że poprostu nie 
wiedziałam jak z tei, czy innej 
sytuacji wybrnąć. Te sytuacje 
stwarzają szaleni kierowcy po 
jazdów mechanicznych i kon- 
nych, którzy z pogwałceniem 
przepisów jeżdżą sobie wedle 
swego „widzimisię'... 

Jeśli chodzi o konkretny wy 
padek, to nie mogę wziąć w ob 
ronę ani rowerzystki ani kie- 
rowcy. Są obydwoje współwin- 
ni śmierci tych dwojga ludzi. 
Rowerzystka jest winną, bo, 
nie umiejąc dobrze jeździć wy 
puściła się na ruchliwą szosę. 


Wraz z matką mieszkał w 
tern mieszkaniu iej 18-letni syn 
Henryk Kubiak. Onegdaj wie- 
czotrem Stępień wrócił ze służ- 
by i wszczał awanture z Kubia 
kowa. W czasie kłótni nad- 
szedł jej svn. Stepień nie za- 
przestał porachunków z Wubia 
kowa lecz wręcz przeciwnie znę 
cał sie nad kobietą. 

Syn stanął w obronie matki 
i począł tłuc tępem narzędziem 
posterunkowego. Kiedy zoba- 
czył że Stępień. brocząc krwią, 
upadł na podłoge, Henryk Ku- 


radiowy 
wy. 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 
„Wiadomości rolnicze“. 20,10 „Maty 
Mozart“. 20,55 „Obrazki z życia da- 
wiiej i współczesnej Polski". 21,00 
„Główna: wygrana'. 22,00 Koncert 
symfoniczny. 22.30 Wiadomości spor- 
towe. 22,40 Mała orkiestra P. R. 

KWARTET SCHUBERTA 

Kwartet Schuberta Op. 161, który 
usłyszymy w audycji z płyt dziś o 
godz. 16,15 w wykonaniu Kwartetu 
Kolischa jest jednym z najwspanial- 
szych kwartetów tego mistrza. Nale- 
ży on do późnych dzieł 
jest jakoby syntezą jego stylu. 

MAŁY MOZART 

Dzieciństwo Mozarta było szczegól 
nie bogate w triumfy, przeżycia i pod- 
róże. Małego Wolfganga noszono na 
rękach i jako pianistę i jako kompo- 
zytora. Dzieciństwo jego przedstawi 
nam audycja słowno - muzyczna w 0- 
pracowaniu St. Belskiego z udziałem 
pianistki Janiny  Wysockiej-Ochlew- 
skiej dziś o godz. 20,10. 

„GŁÓWNA WYGRANA* 

Z ciekawością oczekują  radjosłu- 
chacze pierwszej operetki, jaką nadaje 
Lwów, mianowicie operetki Wiktora 
Hausmana, znanego kompozytora i 
pisarza mużycznego, p. t. „Główna 
wygrana". Tę jednoaktową operetkę 
usłyszymy dziś o godz. 21,00 


Ciągnienie dolarówzki 
12.0004dolarów Nr. 1224304 
2 po 3.000 dol.: 103905, 72622 
7. po 1.000 dol.: 1305847, 

985158, 1103013, 1345006 

649092, 957270, 679398. 

10 po 500 dol.: 1072617 75795 
329618 585379 909783 904740 
714632 339037 649419 273804 

Po 100 dol.: 1385067 346356 
801164 242019 1520063 617084 
177251 914062 179794 582171 
156269 757290 709566 1024283 
109522 971314 111150 1243179 
104679 


TAPCZAN h ajen czne, auto- 
imatvczne patento- 

wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 

czesne kozetki, otomany. Warunki 

dogodne. Wy- 

twórnia: Twarda We 


Schuberta t, 


gdzie mogła się każdei chwili 
spodziewać nieszczęścia. Kie- 
rowca? Kierowca. którv należy 
cie opanował sztuke prowadze- 
nia auta. widząc przed sobą ro 
werzvstke, jadącą zvgzakiem, 
powinien zwolnić temno i moc” 
no sygnalizować. Jeśli tempa 
nie zwolnił w takich warun- 
kach. to wziął na siebie tragicz 
n- w swych skutkach ryzyko. 
Nie powinien był liczyć na to, 
że może się mu uda w razie cze- 
go wyminąć. I zaryzykował 
życie dwojga ludzi i swoje. któ 
rego omal nie utracił. Auto, pẹ- 
dzące z zawrotną szybkością 
nie da się na mieiscu zahamo- 
wać ani też skręcić w bok bez 
ewentualnego zarzucenia i sko 


Zamach na kochanka matki 


Sądząc. że go zabił, odebrał sobie życie 


biak w obawie przed odnowie- 
dzialnoŚścia sądową. chwycił re 
wolwer i popełnił samobój- 
stwo. 


W pierwszej chwili rozeszły 
sie pogłoski, że Stępień zastrze 
lit Kubiaka „który stanął w ob 
ronie swojej matki. W związku 
z tem Stenień był przez kilka 
godzin zatrzymany. W toku 
dochodzeń nolicvinych ustalo- 
no jednakże. że Stepień nie u- 
żywał broni i że Kubiak zginął 
z własnej ręki, wobec czego 
posterunkowy Stępień został 
zwolniony. Krwawy dramat 

ul. Rzeowskiej wywołał 
wielkie wrażenie w Łodzi. Przed 
lomem vro.nadzą sie ludzie 
roznrawiaiac o wypadku. 4 


Kto jest winien śmierci dwojga ludzi? 


Głos wytrawnej cyklistki i automobilistki 


ziołkowania. W ostatniej chwi 
ti, gdy rowerzystka skręciła w 
lewo — kierowca miał prawo 
nie wymiiać jej i przeiechąć bez 
wzgledu na skutki. Pod tvm 
wzgledem przyznaję słuszność 
twierdzeniu adw. lg. Ettingera, 
który w omawianej sprawie po 
stępek kierowcy nazywa odru- 
chem dobrego serca. Tak! Ale 
miał dobre serce dla rowerzyst 
ki lecz nie pomyślał o swych pa 
sażerach, którym serca roz- 
strzaskał pod koziołkującym 
autem. 

Że kierowca 
nieść odpowiedzialność pospo- 
łu z rowerzystką — niechaj za 
przykład posłuży wypadek, któ 
ry się mnie przytrafił na uli- 
cach Warszawy. Jadąc autem 
N. Światem, nagle z Ordynac- 
kiej ukazała sie taksówka, kie- 
rując się wprost na mnie. W 
jednym ułamku sekundy zdecy 
dowałam, co mam począć żeby 
oszczędzić i ochronić taksówkę 
i jej szofera. który bvł piiany 
— powinnam szybko skręcić 
na chodnik i w ten sposób za- 
ryzykować Śmierć lub kalectwo 
licznych przechodniów. Wola- 
łam iednak wybrać — zderze- 
nie z tuksówka, jadącą niepra 
widłowo. Skutki? Skutki nie by 
ty tragiczne. Poza "uszkodze* 
niem wozów — szofer wypadł 
z auta i potłukł się dotkliwie. 
Gdybym chciała ratować tak= 
sówke — wiechałabym na chod 
iik i niewatpliwie ktoś z prze” 
chodniów  przypłaciłby to ży- 
ciem lub kalectwem. Czyż wów 
czas nie musiałabym  ponłeść 
odpowiedzialności karnej wraz 
z szoferem za wwvpadek? 

Tak się rzecz ma, w komen* 
towanej przez „Ostatnie Wia- 
Ipmości* sprawie. 


moro e O WOYKE NE 
NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Nowa mefoda 


(A.E.) Cholernie. mnie 
zab boli — skarżył się pan Jó- 
zef Toluj. — Pójdę chyba do 
dentysty, ponieważ, że już wy” 
trzymać nie mogie! 

— Z byka spadleś? — żach- 
nat się pan Feliks Kawecki, — 
Do dentysty to tylko oferma 
lata, ałbo inszy wariat z mo- 
kra głową. Po iakie cholerę ci 
dentysta? Żeby forsę z ciebie 
ciągnął? Bedzie cię dwa tygod” 
nie maszyną wiercił, paskudz- 
twa rozmaite do gęby ci nakła* 
dzie. Nie badź frajer, Józiu. 
Dentysta to nie dla naszego bra 
ta. 

— Tylko co mam robić? Prze 
cie już mnie cholera bierze, Z 
bolącem zębem po mieście mam 
ganiać? 

— Za (rzy złotówki tobym 
ci odrazu tego zęba wyrwał. 
Nowe metode mam. 

— Nie zalcwasz? 

— Jak pragnę zdrowia! 

— No to dobra. Bierz się, Fe" 
luś za robotę. 

— Wesoło. Rozdziaw gębę! 
Któren to. ząb? 

— Drugi z prawej strony na 
pierwszem pietrze. 

Pan Feliks zabrał się do dzie 
ła. Założył przyjacielowi na 
zab nitkę. którei drugi koniec 
przywiązał do klamki u drzwi: 
Następnie wyślizgnął się z poko 
iu i szarprał drzwi z całej siły. 

Rozległ się przeraźliwy 


wrzask, 

— No l jak tam? — uśmiech 
nal się tryumfuiąco pan Feliks. 
000! — ięczał nieszczę: 
Śliwy pacient „leżąc na ziemi | 
trzymając się za policzek. — 
Sto złotych dawaj! 

“ala2 

— Tak! Bandyto jeden! A 
żebyś swoich lat nie doczekał! 
Jak nic, sto złociszów wybu- 
lisz. 

— Wariata odwałasz, 
co? 
— Sam kopnięty w nadbudów 
kę jesteś! Dentysta, psiakrew! 
Zdrowy zab mi wyrwał! 

Ponieważ pan Feliks w ża: 
den sposób zapłacić stu złotych 
odszkodowania nie chciał, prze 
to stanał rychło przed Sadem 
Grodzkim (Oddział 18). 

— Panie sędzio kochany! — 
mówił momysłowy „dentysta“. 
— O wiele się nawet omylilem 
co do zęba, to i tak Józio żad- 
nei straty nie poniósł; bo jego 
ząbki, to wszystkie są takie. 
jak ser: żółte i dziurawe. Ta- 
kiem sposobem Józio tylko mo” 
czone żarcie ma prawo wcinać 
i na mój rozum powinien cale 
te uzębienie z buzi wycksmito- 
wać, co moge mu po przviaźni 
hurtowo za jedne dziesieć zlo” 
tych uskutecznić! 

Sąd uznał słuszność wywo 
dów pozwanego £ powództwo 
bana Józefa oddali. 


czy 


powinien po” 


z j ——— 


—— 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Str. 3. 


WENERYCZNE I PŁCIOWE 
przyjmuje w lecznicy: 
Marszałkowska 104 i Złota 44 

8 r. do 8 wiecz. Niedz. do 12 


Dr BRAMS 
Weneryczne, skóry, płciowe, przyjm. 
w swojej leczaicy od g 9 r. — 8 w. 

Nowy Świąt 46 m. 2. 


Lecznica TWARDA 4 


WENERYCZNE, SKÓRNE, 
PI CIOWE. 


Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej. 


Dr. med. K. KArajewski 
W PŁCIOWE 
e ] 
neryczne, SKÓRY. 
Przyjmuje w swojej prywatn. Leczniey 
hmielna 56. od 8 r.-9 w. Niedziela 
do 1. Tel. 267-52, 


Dr. mu E KIN 


WENE<YCZNE i Pr CIOWE. 3—9 w. 


Medz. 9 — 5, ELEKTORALNA 26 


Dr. med. H. LEWIN 


"10 
eneryczne, ” SKÓRY i 
Przyjm. w |eczn. Nalewki 42 i Nieca- 


ła 12 (ul. Króla Alberta). 9 
h i r. — 9 
w. Niedz. 9 — 3 Bp. tel. 651-19 


Lecznice weneryczne i płciowe 


SENATORSKA 10 i ORLA 3 


pipio 9 wiecz. bez przerwy. 
obiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 


Lecznica Chłodna 24 


Wererycz 5 i 
Yczne, skórne . płciowe. 
Deatystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 


w niedziele i święta od 1-ej pop. 
i Lekarzy Specjalistów 
Lecz n | C d Marin waka 108. 


Choroby weneryczne płciowe. 
rano — Y wieczór 


lecznica D-ra ZUSMANA 


Al. Jerozolimska 36. Wener., skórne, 
płcłowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 
Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7. 


Przychodnia Dr. 


dla kob'et med. Jadwig: MESZ 


choroby kobiece i akuszerja 
mielna 48, od 12—8. Niedz. 6—8 


Dr. med. SZTERN Senatorska 8 


(przy pl. Teatralnym). Weneryczne, 
Pęcherza dróg moczowych, płciowe. 


Leszno 36, 9r.9 w, 


Dr.FAJNCYN WENERYCZNE, PŁC. 


Dr. DOBRZYNSKI 


Weneryczne I płciowe, 9-2 15—8 
Niedz, 9—2, Pierackiego 15 (Foksal) 


w OGŁOSZENIA LEKARSKIE m 
Dr. med. GROSGLIK 


Zbrodnia na falach Bałtyku 


Prokurator żąda kary śmierci dia morderców 


Niezwykle ciekawa sprawa 
jest dzisiaj przedmiotem rozpra 
wy w Sądzie Najwyższym w 
Warszawie. 

Fale morza Bałtyckiego strze» 
gą tajemnicy śmierci 20-letniego 
Zygmunta Turzyńskiego, stu: 
denta z Poznania. Wedle aktu 
oskarżenia został on zamordowa 
ny przez towarzyszów podróży, 

do głębi 


a następnie morskiej 


wrzucony. 
PLAN WIELKIEJ PODRÓŻY 


Zagadka trudna jest do rozwiąza- 
nia Bezpośrednich i bezstronnych 
świadków tragicznej Śm.erci Turzyń 
skiego niema. Są jedynie jego dwaj 
towarzysze: 26-letni Adam Żak, 
szewc z Gdyni i 20-letni Marjan 
Gdowski, absolwent szkoły morskiej. 

Turzyński cl dłuższego czasu pro 
jektował odbycie dalekiej podróży 
morskiej i, kiedy uciułał potrzebuą 
sumę pieniędzy, przystąpił do zreali- 
zowania swych zamiarów A 

Jako towarzysza podróży Turzyń 
ski wybrał serdecznego przylaciela 
swego, studenta Władysiawa Micha 
lika, z którym do spółki nabył yacht 
od dr. Burgesta z Oliwy. 

YACHT NIESPODZIEWA:» 

NIE ODPŁYNĄŁ - 

Gdy o oznaczonej godzinie dnia 21 
lipca 1933 r Michalik stawił się w 
Gdyni — yachtu już nie było. We- 
dle zasiągniętych informacyj Turzyń 
ski przed kilku godzinami odpiynąl 
na pełne morze. Michalik był ogro- 
mnie tym faktem zdziwiony, a jed- 
nocześnie zaniepokojony, Nie prży- 
puszczał bowiem, żeby przyjaciel, 
bez uprzedzenia go ruszył w podróż. 

ALARMUJĄCA 
WIADOMOŚĆ 

Po dwóch dniach, gdy Tu- 
rzyński nie dawał znaku życia, 
Michalik zgłosił się do urzędu 
śledczego, składając odpowied: 
ni meldunek. 

Władze śledcze rozesłały teles 
gramy do wszystkich niemal por 
tów bałtyckich, lecz żadnej wia- 
domości nie otrzymano. Ustalo: 
no jedynie, iż towatzyszami Tue 
rzyńskiego byli: 20-letni Gdow 
ski i 26-letni Żak, którzy przed 
wyruszeniem w podróż opowia» 
dali o zawładnięciu yachtem i 
projekcie objechania całego świa 


ta. 
PODRÓŻNICY WRACAJĄ- 


Minęło szereg tygodni bezsku- 
tecznych poszukiwań, aż wreszcie 
nieoczekiwanie powrócili podróżnicy 
Brak było iedynle Turzyńskiego, 


Żak i Gdowski zostali zatrzymani. 


na statek, lecz bez Michalika, które- 
go uważał za n.edoświadczonego że 
głarza. Kiedy po odbiciu od brzegu 
Żak zaproponował Turzyńskiemu, że 
by na pokład przyjąć obywatela 
amerykańskiego, Kurkiewicza, który 
zna angielski i muzyką na gitarze 
rozweseli im monotonię podróży mor 
skiej. Turzyński oparł się temu żzda 
niu kategorycznie Zrozpaczony Żak 
w czasie bójki uderzył Turzyńskiego 
w głowę, wskutek czego ten 
wiał się i wypadł za burtę Zanim 
Żak zdołał się opanować — wszyst- 
ko było skończone. Turzyński nie 
wypłynął już więcej na powierzch- 
nię, znajdując Śmierć w  złębiach 
oceanu Bóika miała miejsce w cza- 
sie, gdy Gdowski spał w kaiucie i o 
niczem nie wiedział. 


PODRÓŻ 

Żak ukrył Śmierć Turzyńskiege 
przed Gdowskim, skierował yacht 
do Orłowa, skąd zabrał Kurkiewicza 
I we trzech ruszyli na pełne morze. 

Podróż odbyła się szczęśliwie Mło 
dych żeglarzy witano w każdym por 
cie, jako pionierów i przedstawicieli 
polskiej żeglugi. Dopiero w Holandji 
podróżnicy dowiedzieli się, że są po" 
szukiwani, jako mordercy  Turzyń* 
skiego. Ogarnęła ich depresja, sprze 
dali yacht i w pewnych odstępach 
czasu powrócili do kraju 

a ROZPRAWA 

Niezwykle: sensacyjny proces 
odbył się w Gdyni pod znakiem 
niebywałego zainteresowania. 
Proces, w którym namacalnych 
dowodów było brak i dlatego 
sąd musiał sumować jeno poszla 
ki i na nich budować skazujący 
wyrok. 

KARA ŚMIERCI 

W wyniku długotrwałej rozprawy 
Sąd Okr. uznał Żaka winnym zaból- 
stwa Turzyńsklego z niskich pobu- 
dek, a mianowicie chęci zawładnięcia 
yachtem i t’ azał go na karę. śmierci 
przez powieszenie, zaś Gdowskiego 
winnym okazania mu pomocy, 2a 
co wymierzył mu karę 15 lat więzie- 
nia z pozbawieniem praw. 


POSZUKIWANIE ZWŁOK 

Zanim sprawę przekazano sądowi 
II instancji — obrońca adw Ignacy 
Ettinger wszczął starania, celem ód 
nalezienia zwłok Turzyrńsklego. Sta- 
rania te odnlosły pożądany skutek. 
Po stronie niemieckiej istotnie mö- 
rze wyrzuciło zwłoki, w których 
rodzina rozpoznała Turzyńsklego 

WYNIK SEKCJI 

Określonej przyczyny śmiere 

ci Turzyńskiego sekcja nie wy» 


zach= 


W czasie badania opowiedzieli co 
następuje: 
GRÓB NA MORZU 
Turzyński zgodził się zabrać Ich 


kazała. Znalezione uszkodzenia. 
czaszki powstały prawdopodob 
nie już po śmierci. Zawartość 
gardzieli i oskrzeli przemawia ra 
czej za śmiercią wskutek utonięz 
cia. Wskazań do postępowania 
karnego sekcja nie wykazała. 


ZŁAGODZONY WYMIAR 
KARY 
Rozprawa w Sądzie Apelacyj: 
nym w Poznaniu, mimo zdecy» 
dowanego stanowiska prokura« 
tora, przyniosła dla obydwu o» 
skarżonych złagodzenie kary. 
Żakowi sąd zaaplikował doży» 
wotnie więzienie, zaś Gdowskie 
mu 10 lat więzienia. 


KARY ŚMIERCI 
ŻĄDA PROKURATOR 


Zarówno prokurator, który dla 
oskarżonych domaga się zastosowa- 
nia najwyższego wymiaru kary t. j 
kary śmierci, jak i obrońca złożyli 
skargi kasacyjne, które dzisiaj są 
przedmiotem rozważań Sądu Najwyż 
szego. 


SKARGA OBRONY 

Obrońca, domagając się uchylenia 
wyroku — skargę kasacyjną umoty* 
wował następująco: 

1) Sprawa 'rzeciwko Gdowskie- 
mu i Żakowi nie podlega właści» o- 
ści Sadów polskich zpowodu eksie- 
rytorialności yachtu „Przygoda“ {tsh 
się nazywał yacht); nle posładał not 
skiej rejestracji, przyczem drona! 
rozegrał się na wodach gdańskich. 

2) Zmiana zeznań  Michalikówne 
przed Sądem Apelacyinym:; k 

3) że Sąd Apelac dowodzi, iż zar'ie 
rzona podróż miała trwać 3 lata nie 
ma na to dowodów; 

4) zdaniem Sadu Apelac. Gdawsk 
współdziałał z Zakiem dlatego. ż€ 
był na yachcie: to nie jest wsnó'ucze 
stnictwo; 

5) że, zdaniem Sądu Apelac. ude- 
rzenie było silne; to iest błędne. -ha 
każde uderzenie mogło spowodować 
wpadnięcie do morza, eksperci tie 
ustalili, że było silne uderzenie ! 
wreszcie, że 3 

6) Sąd Apelac. pominął zeznania 
szeregu Świadków, którzy do .spra'. 
wy wnieśli bardzo dużo materjału 
a m. in, iż Żak szczegółowo opisy: 
wał przebieg zajścia na morzu. 


Jak należy pisać I. 


We wczorajszym numerze do 
nieśliśmy naszym Czytelnikom, 
o ścisłej współpracy z redakcją 
Janusza Kmicica, który będzie 
tłumaczył i wyjaśniał sny. 

W związku z tem dla orjenta 
cji Szanownych Czytelniczek i 
Czytelników podajemy poniżej 
wzór opisu snu, oraz pytań, na 
które J. Kmicic ma dać odpo» 
wiedź. 

„Ubiegłej nocy, t. j. dnia... 
b. r. Śnił mi się piękny ogród. 
Były w nim i kwiaty pachnące, 
i drzewa owocowe. Zaczęłam 
rwać kwiaty. Wtem wyskoczył 
olbrzymi pies i ugryzł mnie w 
rękę. która bolała mnie bardzo. 
Krzyknęłam i w tejże chwili 
przebudziłam się. 

Równocześnie 
wiedzieć, 


chciałabym 
czy mój narzeczony 


Poradnia dla ciężarnych 


OBI E 
choroby kobiece i ciąży 
Wierzbowa 6. godz, 10-8 
Posiadam własny zakład. 


tłumaczy SNY 
sty w tej sprawie 


będzie moim mężem, ostatnio 
bowiem, powstają między nas 
mi, coraz częściej spory, czego 
dawniej nie bywało. 

Prosiłabym również o radę w 
następującej sprawie: 

Otóż mam brata, który nie 
chce się uczyć, mimo ptóśb i 
gróżb rodziców. Łożą oni na je 
go naukę ostatni grosz. Brat jed 
nak nic sobie z tego nie robi i 
zbija bąki, miast pracować.. 

Co z nim robić? Jak postę: 
pować? Co z niego wyrośnie?“ 

Tak mniej więcej powinien 
wyglądać list z opistm snu, ofaz 
pytaniami. 

Prosimy więc pisać o swych 
troskach, zmartwieniach, kłopo 
tach, prosić o rady, pytać o dro: 
gę, jaką powinno się iść przez 
życie, a na wszystko otrzymacie 
odpowiedź. ć 

Należy się zwracać do Janu: 
sza Kmicica szczerze, otwarcie, 
a przyjmie on każdego z sere 
cem, a zadowolenie Czytelni: 
czek i Czytelników będzie dla 
niego nagrodą. 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni Jego życia 


Zamach na cara Aleksandra III 


10. TAJEMNICZA POSTAC 
. zybywszy do Porgołowa, 
aslewicz i Uljanow podzie: 


UI Się funkcjami iewi 
R. jami. Łukasiewicz 


iż 


b 
-y.a Uljanow zajął się organi: 
<acją zamachu 

_ Wczesnym rankiem  opusze 


7 


W tym też celu 
niem programu 


zacji, który drukowa: 
no w tajnej drukarni, urządzo» 


nej w mieszkaniu Bronisława 
Piłsudskiego. 
„Wieczorem zaś Ulianow wra 
" do Porgołowa i pomagat Łu 
taslewiczowi w pracy. Łukasie: 
"cz 1 Uljanow wykańczali bom 
by, a Kanczer stojąc przed do, 
Mem na straży, miał za zadanie 
ostrzec towarzyszy przed zjawie 
Mem się policji. 
ewnego wieczora Uljanow 
imeczony całodzienna bieganie 


ną po mieście, wyszedł przed 
dom, chcąc zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza. Nagle zau» 
ważył wśród drzew dwie ludz 
kie sylwetki. 

„Tylko jeden Kanczer sto! 
na straży, — pomyślał Ulja- 
now, — kim więc może być ta 
druga osoba? A może to szpice 
le, których Kanczer nie zauwa: 
żył.” 

Uljańow postanowił zbliżyć 
się do rozmawiających i wyjaś» 
nić tę sprawę. Zachowując się 
możliwie najciszej, zwolna pod: 
chodził do obu postaci. 

W jednej z nich rozpoznał 
Kanczera. A więc jego pierwsze 
przypuszczenia były słuszne. 
Lecz z kim on rozmawia, u lis 
cha? Gdy Uljanow był już tak 
blisko obu osobników, że do 
uszu mogłaby mu dolecieć szep 
tem prowadzona rozmowa, roz» 
legł się suchy trzask pod jego 
stopą. 

Kanczer i nieznajomy odwró 
cili się z przestrachem. Niezna: 
jomy, ujrzawszy Ulianowa. ods 


dalił się i znikł wśród drzew. 

— Z kim rozmawialiście? — 
zapytał Uljanow, zbliżając si 
do Kanczera. W ciemnościa 
nie widział twarzy  Kanczera, 
Aug stała się kredowo » bla: 

a. 

— Hm... ja... nic... — wykrztu 
sił zmieszany Kanczer. Po chwi 
li opanował się jednak i odparł: 

— Jakiś jegomość przyczepił 
się do mnie, pytając się, czy jest 
tutaj mieszkanie do wynajęcia. 
Gdy mu odpowiedziałem, że 
nie wiem. zaczął rozwodzić się 
nad różnemi głupstwami. Nie 
mogłem się go pozbyć. Musia- 
lem go zwymyślać, dopiero 
wówczas poszedł sobie. 

— Może to szpicel? — zapys 
tał Uljanow. Czy przypad: 
kiem policja nie wpadła na nasz 
trop? 

— Nie sądzę, ażeby to był 
szpicel — wtrącił Kanczer. 

Uljanow wrócił do pokoju 
bardzo podniecony. Nie mógł 
sobie wytłumaczyć, co było 
przyczyną tego nastroju. Strach 


i paniczne przerażenie ogarnęły 
go nagle. Kogo się obawiał? 
Na to nie mógłby odpowie+ 
dzieć. W pewnym momencie os 
dezwał się do Łukasiewicza: 

— Zdaje mi się, że to miesz 
kanie jest już śledzone. Jakaś ta 
jemnicza osoba przyczepiła się 
do Kanczera i... 
lianow nie dokończył zda: 

amyślił się. Sprawiał wra 
który boi się 
co 


nia. 
żenie człowieka, 
wypowiedzieć na głos to, 
myśli. 

— Czegoś przerwał, co to za 
osoba? — zapytał zaciekawiony 
Łukasiewicz. 

— Nie wiem. Zadałem Kan- 
czerowi to samo pytanie, lecz 
odpowiedział mi w dość niejas 
ny sposób. Początkowo jąkał 
się nawet. 

— Czy przypuszczasz?... 
Łukasiewicz obrzucił Uljanowa 
bystrem spojrzeniem. 

— Nie, nie, przypuszczam, — 
odparł Uljanow, zabierając się 
do pracy. 

— Powiedz otwarcie, podej: 
rzewasz Kanczera.. — zapytał 
Łukasiewicz. 

Uljanow przez chwilę zamye 
ślił się i wreszcie odpowiedział: 

— W pierwszej chwili zda» 
wało mi się... nic, nic, Kanczer 


jest porządnym chłopcem. Skąd 
się wzięła u ciebie taka myśl? 
Czy można podejrzewać czło» 
wieka, nie mając żadnych koń: 
kretnych dowodów? Nie, popeł 
nilibyśmy grzech w stosunku 
do tego oddanego "sprawie 
chłopca. Zresztą, niema o czem 
więcej mówić. 

— Masz rację, — zgodził się 
Łukasiewicz. — Coś innego fak 
ty, a co innego uczucia. Gdy» 
byśmy choć mieli najdrobniej» 
szy fakcik, wówczas... 

— Słusznie, słusznie — pota» 
kująco kiwnął Uljanow. Nagie 
nadstawił ucha: 

— Zdaje mi się, że ktoś skro» 
bie przy drzwiach. 

Po chwili zaś dodał: *. 

— Jestem dziś szczególnie 
przewrażliwiony. Skrzypnięcie 
podłogi przyprawia mnie o 
dreszcz trwogi. Muszę się wziąć 
w karby, inaczej będzie ze mną 
żle. u 

W pokoju zaległo milczenie. 
Obaj teroryści byli pogrążeni w 
pracy. Uljanow jednak od czas 
su do czasu odrywał się od pra» 
cy i nastawiał ucha. Jeszcze cią: 
gle mu się zdawało, że ktoś pod. 
słuchuje pod drzwiam 

. B.B 
Miecz. 


Nr. i. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Kolarze w drodze powrotnej 


Lipiński wygrywa IV etap 


wyścigu do Morza-Kiełbasa na czele w ogólnej klasyfikacji 


STAROGARD. W niedzielę 
po jednodniowym odpoczynku 
w Gdyni ruszyli kolarze do dro 
gi powrotnej w kolarskim wy- 
ścigu do morza. Rozegrany zę: 
stał czwarty etap wyścigu na tra 
sie Gdynia — Starogard (162 
km.). 

„Po zaciętej walce na finiszu 
między trzema prowadzącymi za 
wodnikami wygrał Lipińsk: 
(Skoda) w czasie 4:44:38,2 przed 
Kiełbasą (Fort Bema) 4:44:38,4 
i Ignaczakiem (Prąd) 4:44.38,6. 
O 5 kilm. za trzecim przybywa 
jako czwarty Targoński (Le: 
gja), dalej Starzyński (Legja), 
Aa (Skoda) i Bober (Or: 

an). 

W ogólnej klasyfikacji po 4 
etapach prowadzi Kiełbasa (Fort 
Bema) przed Lipińskim (Sko» 
da), Napierałą (emigrant z Fran 
cji) I Ignaczakiem (Prąd). 

Dziś w poniedziałek Vsty etap 
Starogard — Włocławek, zaś we 
wtorek ostatni etap Włocławek 
— Warszawa. 

„Zawodnicy przybędą na sta: 
djon Legji we wtorek między 
godz. 17—19. Od godz. 15:ej po 
dawane będą na stadjonie wyni» 
ki z punktów kontrolnych ostat 
niego etapu, 

GDYNIA. — Trzeci etap kos 
larskiego wyścigu szosowego do 
morza Polskiego rozegrany zo» 
stał na trasie Starogard — Gdy: 
nia (162 km.). Bieg wygrał Olec 
ki (Iskra) 5:01:51,8 przed Kiełba 
są (Fort Bema) 5:01,52, Lipiń: 
skim (Skoda) i Napierałą (emi- 


grant z Francji) 5:02,34. Dalsze 
raiejsca w tym etapie zajęli: 5; 
Targoński (Legja), 6) Zieliński 
(Skoda), 7) Starzyński (Legja), 
5) J. Kapiak (Prąd), 9) Bober 


'Orkan), 10) Ignaczak (Prąd). 


Po trzech etapach przebyto 
52i km. Prowadzi obecnie Kieł: 
basa przed Napierałą. 

W sobotę zawodnicy wzięli 
udział w uroczystościach Święta 
Morza w Gdyni. 


MAS Sportowe 


Str. $ 


Porażka Bocheńskiego 


Sukcesy braci Szrajbman na pływalniach 
mistrz. Warszawy 
W sobotę w Cięchocinku rozpoczę | 2:26, 100 m. st. dowolnym pań 1} 


ły się pływackie mistrzostwa War" 
sZzawy. 


Ciekawsze wyniki pięrwszego dnia 
przedstawiają słę nast: Na 200 mtr. 
stylem dowolnym  Szrajbman I ode 
niósł zwycięstwo nad Bocheńskim w 
czasie 2:23, 2) Bocheński (Delfin) 


Skandal na meczu 


Garbarnia — Ruch 1:1 


KRAKÓW. Drużyna 


i dwóch innych stałych 
czy i zaprezentowała się nao- 
zół dosyć nieszczególnie: 
pierwszej połowie 
przeważała Garbarnia, 


lekka 
natu- 


Ruchu 
wystąpiła bez Wilimowskiego 
gra- 


miast po przerwie gra zupełnie 
wyrównana. Prowadzenie dla 
Ruchu zdobywa w 9 min. Pete- 
rek, następnie w 39 min. wyrów 
nuje Joksz. który przeszedł pod 
koniec z obrony do ataku, zmie 
niając się z Walickim. 


W drugiej połowie Garbarnia 
przez Pazurka nie wykorzystała 
rzytu karnego. 


Sędziował p. Muszkat, który 
schodził z boiską pod ochroną 
policji. Widzów 3000. 


Pyrrhusowe zwycięstwo Legji 


Legia Sląsk 5:4 


Na stądjonie Wojska Polskie 
go rozegrany został mecz 0 
mistrz. Ligi pomiędzy benja- 
minkiem ligi Śląskiem (Święto- 
chłowice) a stołeczną Legją, za 
kofńiczony szczęślilwem zwvcie- 


stwem gospodarzy, 
Pierwsze posunięcia nie znamłionu 


ja przewągi żądnej zę stron. W 17 
minucie po kornerze Bryła I zdoby- 
wa prowadzenie dla Śl. 

W 30 minucie za  „nastrzeloną” 


Przyjazd Walasiewiczówny 


Walasiewiczówna przybędzie| ciu do Warszawy pojedzie na 
do Gdyni prawdopodobnie dzi»| Bielany da Centralnego Instytu 
siaj, 1 lipca, i wprost uda się doltu WF., gdzie odbywa się tre- 


Warszawy. 
Walasiewiczówna po przyby» 


ningowy obóz kobiecy. 


Pogrom Warszawianki w Tarnowie 


TARNOW. Druzyna Warszą| Tarnovią. 


wianki wracając ze Lwewa z me 
czu z Pogonią, rozegrała tawae 


Mecz zakończył się sensacyjną 
porażką Warszawianki w ato- 


czyskie zawody w Tarnowie z! sunku 1:7. 


Z prowincji donoszą 


WITMAN WYGRYWA TURNIEJ 
W POZNANIU. 
POZNAŃ W  tlgale tenisowych 


mistrzostw Wielkapolski Witman po: 
konał Eichnera 6:3, 6:3, 6:3, w grze 
podwójnej Tłoczyński | Wiltman — 
Eichner | Nitscher 6:3, 6:4, 6:1 i 6:8. 
MECZE PIŁKARSKIE WE LWOWIE 

LWÓW Wyniki wczerąjszych żą 
wodów- piłkarskich były nast.: Po: 
goń I b — Czarni 1:1; Ukralna 
Polonia 4:1; Ognisko — Lechia 3:1 
WEGIERSCY PIŁKARZE WYGRY- 

WAJĄ W WILNIE 
NHNO, Mecz piłkarski między wę 


p 


glerską drużyną Budaiok a Śmigły 
zakończył slę zwycięstwem Węgrów 
w stos. 6:4 (3:3) 

MISTRZ. POLSKI W KOSZY- 

KÓWCE 

W  Poznaujy rozegrane zostały 
mistrz. Polski w koszykówce me- 
skiej. Pięrwsze miejsce zdobyła dru 
żyna KPW Poznań 

NIEMIECCY PIŁKARZE 
W CHORZOWIE. 

W niedzielę rozegrany został mecz 

piłkarski między 09 Bytom a AKS 


Chorzów. Mecz zakończył się zwy: 


clęstwem drużyny niemieckiej w stG 
sunku 2:1 


aiš powtórzenie premiery w kinie VARIETE (Cyrk) 
y 


ajchłodnlejsza sala w stolic 


NA FOWA 
Znakom ta ope c'ka 

PA ŁA ABRAHAMA 
BAL w SAVGYU 


Trzy Male Świnki 
WALTA DISNĘYA 
P. raz OSTATNI w stolHcy 


Ceny miejsc: 49, 65, 99 gr. 


NA SCENIE 
Tajemniczy iluzjonista 
„IRIX“??? 
hiszpańska śpiewaczka 
NA GORDES 
SQUCHCICKI, BELSKI, WATRAS - 
SISTER, TRIQ TANECZNE, GAS- 


ON. 


Początek o godzinie 6 pp. 


rękę obrońcy Śląska sędzia dyktuje 
rzut karny wykorzystany przez 
Szallera, Legla przeprowadza szereg 
groźnych ataków _ uwieńczonych 
bramką strzeloną przez  Gburzyń” 
sklego w 382 minucie Śląsk w 3 mie 
nuty potem wspaniałym strzałem Go 
da (głową z 16 metrów!) uzysknje 
wyrównanie. 

Po przerwie Legia zmienia koszul 
ki, a ich pierwszy atak przynosi bram 
kę strzeloną przez Wypljewsklego 
w 46 minucie, Tempo silę wzmaga, 
więcej szczęścia ma jednak Legla 
bo w 65 minucie pa kornerze obroń 
ca Śląska — Seifert głową strzela 
samobójczego gola. Chwilową de- 
prasię Śląska wykorzystuje uęgja i 
Łysakowski w pełnym biegn mija 
2-ch graczy i podwyższa wynik do 
5:2. 

Zanosi sią na wysoką kłęskę Śląza 
ków, Legla bowiem opanowuje bol- 
sko, lecz tu wyszły na jaw atnty 
ambitnych Ślązaków, którzy nie poą 
trallą rezygnować. Zdobywają 2 
hramkl, W 85 minucie strzeloną 
przez Włęcka, a nastepnie z dalekie 
go strzału Walnsia, 

Do wyrównania zbrakło Ślą 
zakom 10 sekund bowiem wraz 
z końcowym gwizdkiem Good 
zdobył spóźnioną bramkę, 

W drużynie Śląskiej najlep- 
szą formacją, lest atak z dosko 


6zrbarńla na czele Lig: 


TABELA J'GOWA przedstawia 
się obecnie następująco: 1) Garbar- 
nla 9 gler 12 pkt. st. br 17:16 2) 
ŁKS 8 gler 12 pkt. st. br 17:11, 3) 
Ruch 9 gier 12 pkt 4) Pegoń 9 gier 
1 pkt. 3) Warta 8 gier 9 pkt. 6) Le- 
gia 10 gier 9 pkt 7) Wisła 8 gięr 
9 pkt. 8) Śląsk 7 gler 5 pkt. 8) Po- 


lonia 8 gier 5 pkt 10) Warszawlanka. 


8 gler 4 pkt. 11) Ćragovla 8 gier 4 
pkt. 


ŻONGLER PIŁECZKI CELULOIDO» 
„WEJ W STOLICY 

Na boisku ŻASS-u najlepszy ping- 
pongista Polski Erlich rozegrał w so- 
botę mecze pokazowe zwyciężając 
Qrobnickiego 21:15 i 21;19 a Jezlęr- 
skiego 17:21, 21:16 i 21:19, Erlich 
zademonstrował wspanisłę grę. 


nałym Godem na środku oraz 
bramkarz Mrozek, pomoc sła* 
ba, abrońcy mierni. W Lecji 
dużo ładu wprowadził Nawrot 
przy którym najlepięj wypadj 
Łysakowski. W pomocy nai- 
lepszy Szalięr, obrońcy  nię- 
pewni, bramkarz dobry, 

Sędziował p. Knobel z Krako 
wa. Widzów 2.009. 


Morawska; 100 m, stylem  kiasycw 
nym panów 1) Szrajbmąg M 1:334 
(nowy rekord Polskfj; 100 m. grzble- 
towym panów 1) Cholna 1:25; asta» 
feta 3x100 pań 1) ŻASS, 2) Legla; 
4x200 m. panowie 1) Legla. 


W drugim dniu pływackich 
mistrz. Warszawy wyniki były 
następujące: 

200 m. klas. panów: 1) Szrajb 
man II (Legja) 3:02,4. 100 m. 
klas. pań — Chomiakówna (Le: 
gja) 1:45. 100 m. st. dow. pas 
nów razem Szrajbman I (Legja) 
i Bocheński (Delfin) po 1:03,6. 
sztafeta 3x100 m. st. zmiennym 
panów 1) Legja. Sztafeta 4x100 
m. pań — 1) Legija 7:05,8, 2) 
AZS 7:13,4. 

W klasyfikacji drużynowe 
wygrała Legja 939 pkt. 

AZS 366 pkt., Delfinem 217 pkt. 
i ZASS:em 174 pkt. 

Na zakończenie rozegrany Z6* 
stał finałowy mecz waterpo. 

o mistrzostwo Warazawy w któ 
dE Legja pokonała Delfin 3:2 


O 
0 puhar 


środkowo-europejski 


PRAGA, — Slavia — Austria 
1:0, Sparta — Florentina 7:1. 

BRNO. Zidenice — Ferencs 
varosi 4:2. 

BUDAPESZT. Juventus = 
Hungaria 3:1. 


Now 


PO MECZU POLONIA — CRA- 
GOVIA jakiś wyrostek  zgatakował 
sędziego p. Kurzwella I usiłował go 
znieważyć, 

KUSOCIŃSKI powrócił w niedzielę 
z lnowrocławła 1 zamierza w pocz. 
lipca rozpocząć trening na bieżni. 

Warszawianka zaproszona została 
na październik dą Francji dla roze- 
grania 2'spotkań z drużynami emigra 
cii polskiej. 


inki 

SENSACYJNY POJEDYNEK PET- 
KIEWICZ — NURMI odbyć się ma 
w  Werszawie we wrześniy r. B, 
Nurmi w zasadzie wyraził swa zgo- 
de ale pertraktacje nle zostały datych 
czas sflnalłzew ane. 

WIELKI TURNIEJ PING - PON: 
GOWY z udziałem Barny, Szabado* 
sa ł Erlicha zamierza organizować 
we wrześniu Warsz, Zw. Ping-PongQ 
Wy. 


W yścigi Konne 


Wczoraj rozegrano dwa wyścigi 
sześciotysięcznę nąndjcapy, Handicap 
Małopolski dla trzylatków zgromadził 
u startu tylko pięciu współzawodni- 
ków. Latwe Pajacyk odniosła tu- 
taj buna pod asternakiem. 

epiej obsadzony był handicap Wie! 
kopolski. Uczestniczyła w nim dziesięc 
kani, wygrał dość pewnie Dniepr, do- 
siadany przez ż. Gilla. W obydwu han 
dicąpącą gra byłą bardzo rozrzucona, 
to też płacono nieżle: za Lunę 20, a zą 
Dniepra 23 i pół za 5. Pozostałe go- 
nitwy nie ehua b większego ząin- 
teręsowania. 

Rezultaty gonitw były następujące: 

Gon. I. Nagr. 1560 zł. Płoty. Dyst. 
2800 mtr. 1) Minerwa Il -— 6 p. art. 
cięż. — j. Kotlarz, 2) Fra Diavolo I 
(15). Wygrane w 3 m, 22 sek. dowol- 
nie o 30 di. Tot. 6. 

Goa. Il. Nagr. 4004Q zł. Dyst, 1600 m. 
1) Struna — 5. Ostrzyckiego —+ 4. Sta 
siąk, 2) Lorenzo (30), 0) Eclair Il (9) 
zostął ną starcie, Wygr. w 1 m. 41 s. 
bardzo łatwo o 6 dł. Tot. 6. Zą Eclai- 
rą — awrot stawek. 

Gon, Hi. Nagr. 2400 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Momus li M. Wąsowskiego =- 
2 Stasiak, 2) Moloch (13,50), 3) Dyk- 
tator (8). Wygrane w 1 m. 40 sek. pew 
nie o 2 i pół dł, Tot. 30. 


Gon. IV. Nagr. 6000 zł. Handisap 


st. Nałęcz — ż. Pasternak. 2) Prorok 
(16,50), 3) Latoma (38), 4) totr 
(18,50), 5) Nervi (24). Wygrane w 3 
min. 13 | pół sek. bardzo pewnie ð ? 
dt. Tot. zw. 20, fr. 9 i 8 zł. 

Gon. V. Nagr. 1600 zi. Dyst. 1600 
mtr. 1) Pogrom II l. Żółkiewskiej — 
chł. Kozaczuk. 2) Cecylją Renata 
(19,50), 3) Alerte (38,50). Wygrane 
w 1 m. 42 į pól sek. łatwo o 4 i pół dł. 


Tot. 6 i pół. 

Gon. VI. Nagr. 6000 at. Handicap 
Wielkopolski. Dyst. 1800 mt. 1) 
Dniepr H, Radwanowej — ż. Gil), 2) 
Cagliostro (88,50), 3) Hogarth (31), 
4) Dalaj Lama (54), 5) Frajer (39,50), 
6) Madelene (31), 7) Flamand (889), 
8) Fugas (59,50), 9) Galahad (26,50), 
10) Dolores II (209,50). Wygrane w 
1 m. 52 sek, bardzo pewnie 9 2 i pół 
it. Tot. 23,50, fr. 11, 21 į It. 

Gon. VII. Nagr, 1400 zł. Dyst. 2400 
mtr. 1) Elka K. Wodzińskiegu — $. 
Czernuszenko, 2) Monaco (77), 3) Nu 
mer Il (9), 4) Reytan (46), 3) Turek 
(145), 6) Indolence (101);97) Dance- 
se (483), 8) Parys I (30,50). Wygr. 
w 2 m. 41 sek. pewnie o 1 i pół dł. 
Tot. 28, fr. 1,50, 10,50 i 6 zł. 

Gon, VIII. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2109 
mtr. 1) Baszihuzuk K. hr. Zamayskiee 
go -» j: Biesjadziński. 2) Mọlchji 


10), 3) Limonit (10,50), Wygr. w 
Małepoiski. Dvyst, 2100 mtr. 1) Lunam, 16 sek. łatwo o 2 dł. Tot. Aso. 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


Irena słyszała uszami wyobrażni, jak zakoń: 
czyłby swe przemówienie w obronie Rymkiewicza: 

— Ten uczciwy człowiek ma córkę, którą ja 
kocham. Kocham oddawna. Prosiłem o jej rękę ojs 
ca, niesłusznie oskarżonego, i bynajmniej swej proś: 
by nie cofam. Czy to panom wystarcza, panowie Sęs 
dziowie? Czy rozumiecie teraz, jak dalece wierzę 
w niewinność oskarżonego? Czy myślicie, że poto» 
mek sławnego rodu, hrabia Wilnicki zgodziłby się 
zaślubić córkę zabójcy, gdyby nawet kochał ją nad 
Życie?", 

Tak, zapewne, przemawiałby Taś. 

l sąd z pewnością byłby wzruszony, bo widział. 
by, że obrońca wierzy całem sercem w niewinność 
swego klienta. To też niewątpliwie uniewinniłby os- 
karzonego. 

I Rymkiewicz wyszedłby z sali sądowej z pod: 
niesionem czołem, zyskując jeszcze na ogólnej sym: 
Patji, jako ofiara nieslusznego oskarżenia. budząc 

powszechne współczucie, triumfując, jednem sło» 
wem, na całej linii... 

Ach, gdybv miała jakiś jaskrawy bezsporny 
dowód!.. O, jakby to zmieniło całą postać rzeczyl.. 
„ Ale skąd wziać ten dowód winy Rymkiewicza, 
niewątpliwv, przekonywujący? 

Gdvby jej tak ktoś teraz powiedział: 

A Umożliwię pani udowodnienie, że Rymkie: 
Wicz zabił Maciejową. Niech pani już, natvchmiast 
legnie, aby zdemaskować obłudnika » winowajcę! 
SKOro dawna zbrodnia uszła mu bezkarnie, niech 
Frzynajmniej odpokutuje za tę... 

O, z jaką radością przyjęłaby takiego zwia: 
stuna! Niestety, trudno było liczyć na zjawienie się 
takiego, a sama nie mogła zdziałać nic, nic, nic.. 

Chwytała się za głowę, aby z niej wydusić jakąś 
zbawienną myśl — daremnie... 

Aż nagle stała się już bliska obłędu, jak nie» 
zdyś, gdy uciekła z Borowiec. 

Korzystając z chwilowej nieobecności księdza, 
wyszła z plebanii. Szybkim krokiem zdążała do 
Borowic. Co tam chciała zrobić? Co zamierzała? 

Przedewszystkiem pragnęła natychmiast poroz- 
mawiać z Jasiem. Powiedzieć mu całą prawdę i poz 
tem rzec: 

— A teraz idź, broń tego człowieka. 

Siły opuściły ją wszakże w połowie drogi. 

Padła zemdlona na skraju szosy, niewidzialna 
dla nikogo w mroku nocnym... Leżała tak dłuższy 
Czas, poczem ocknęła się i wróciła na plebanię. 

Ksiądz już kvł i niepokoił się jej nieobecnością. 


Zapytał: 

— Gdzie się podziewałaś tyle czasu? 

— Miałam parę sprawunków załatwić. 

— O dziesiątej wieczorem? Kiedy wszystkie 
sklepiki już zamknięte i cała wieś śpi? 

— Byłam nieco zmeczona, więc potem jeszcze 
poszłam na mały spacerek. 

— Rzeczywiście wvglądasz, 
zdrowa. Może ci trzeba czego? 

— Nie, dziękuję serdecznie księdzu probosz. 
czowi. 

Poszła do siebie, ale tej nocv. tak samo, jak po» 
przednich, nie mogła nawet oka zmrużyć, 

Nazajutrz postanowiła raz jeszcze 
przekonać Stefana. Rzekła: 

— Za trzv dni już sprawa. Czy ksiądz + 
boszcz nie bedzie się widział z hrabią fanem? 

— Poco? Na co? Sama widzisz, gdy przycho» 
dzi, iesteśmy obaj wobec siebie skrępowani. Ledwo 
się do siebie odzvwamy. Wstyd nam sobie spoj- 
rzeć w oczy, bo obaj zdajemy sobie snrawę, że po 
raz pierwszy w życiu nasze stosunki braterskie są 
nieco nanreżone. 

— Więc ksiadz s proboszcz dopuści, aby taka 
straszliwa ohyda doszła do skutku? — zapytała Ge: 
nia z nienojętą dla Stefana gwałtownością. 

Ksiądz spojrzał uważnie na Genię, wielce zmie» 
szany tem wszvstkiem i rzekł: 

— Jakoś bardzo bierzesz sobie tę całą sprawę 
do serca. Geniu. 

— A czy księdzu = proboszczowi ta sprawa jest 
obojętna? 

— Oczywiście, że nje.. 
sercu, 


7 PY PE YTY WATER 
TE EWY ERY 
Ktokolwiek kogokolwiek 
pragne zabawić — niech p'zeczył : 
mu numer 
Wesołych Wiadomości 
Cena 10 gr. 


jak 


niezupełnie 


spróbować 


pro: 


— odparł z rozpaczą w 


KRZYK W NOCY 


— Nie mamże ja się nią interesować, skoro 
ksicelz = proboszcz tak się nią przejmuje, że od paru 
juz dni ani jeść, ani pić, ani spać nie moze.. Nic dzis 
wnego, że mnie to niepokoi. Nie traktuje mnie prze» 
cież ksiądz + proboszcz, jako obcą, gospodynię 
służąca... Jestem dla księdza = proboszcza raczej !ak» 
by daleka krewna... lub, jak dawna mamka, ca ks r: 
dza:proboszcza własną piersią wykarmila... 

Nie miała odwagi powiedzieć „matka“. 

Mówiła dalej: 

— Smutki i radości księdza s proboszcza sa 0 
jerai radościami i smutkami. Czy ksiądz stracił juz 
resztki nadziei? 

— O, teraz już zapóźno wznawiać tę rozmowę 

— Więc ksiądz « proboszcz nie przeciwstawi sie 
łuż niczemu? 

— W jakim celu? 4 r 

— Czy ksiądz - proboszcz, stosownie do woli 
swego ojca, nieboszczyka — hrabiego Tadeusza, 
nie zabroni bratu ratować doktora Rymkiewicza? 

Stefan przesunął ręką po swem pobladłem czole, 
i szepnął, zmęczony, zrozpaczony, bezgranicznie 
smutny: > 

— Czy ja doprawdy mam prawo zabraniać bra: 
tu? Mam dwa obowiązki, wzajemnie się krzyżują: 
ce, a jednakowo godne spełnienia. Nie wiem, czy 
usłuchać głosu kapłana czy syna. Jakie jest twoje 
zdanie, Geniu? +. 

Nie wiedząc, co na to odpowiedzieć i zasko: 
czona tem pytaniem, Genia milczała. 

Po dłuższem milczeniu bąknęła: 

— Cóż ja? Co ja mogę wiedzieć? 

w oczach zakręciły jej się łzy.. łzy nie bólu, 
lecz oburzenia... 

Trudno było jej 
i dnie mijały... 

Aż nadszedł wreszcie 
wicza. ` 

Doktorowa, dzięki sprytnemu manewrowaniu 
Lilki, nie wiedziała o niczem. A jednak niepokoiła 
się bardzo. Mówiła: 

— Na tak długo nigdy jeszcze nie wyjeżdżał. 
Ależ, owszem, już się zdarzało — usiłowała 
przekonywać matkę Lilka. 

I przypominała dawniejsze wypadki, gdy dok: 
tór wvjeżdzał na długo. 

Chora nie sprzeczała się. 

Gdy córka mówiła, milczała tawsze. Może jed 
nak niebardzo jej wierzyła? 

Dalszy ciąg jutro. 


żyć teraz, a jednak... żyła... 


dzień procesu Rymkiee 


uuu Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


spojrzał na wiszącą w szafie togę 

Z trwogą, ale i z rozrzewnieniem zarazem. Była to 
Owiem toga jego nieboszczyka » ojca. Pod tą to- 

ga bilo serce jego ojca, pod nią bić przestało. Tę to» 

Be nosił adwokat Czarnomski, broniąc Lareckiego. 
sob; dy przyniesiono zmarłego do domu, miał na 
b M tę togę, którą również przykryto zwłoki, gdy 
ły ubrane do trumny. 


Yszard nie chciał wszakże 
grobu. Zachował ją na pamiątkę, 


Ryszard 


dać togi ojcu do 


katem, Powiedział więc sobie: 


— Podczas i . . ja . 
mi zostan; pierwszego wielkiego procesu, jaki 
niesi ; R X 
AMi to szczęście z pewnością. 


ści wł tychczas wszakże nie miał jeszcze sposobno» 
ozenia tej togi. 
zemuż - R 
szukacz TŻ nagle tego wieczoru postanowił ją od. 
eabinetu, czego tę relikwię przyniósł do swego 


Siadł t , 

tia smia Bołożył sobie togę na kolanach i... 

Potem na le c><B0 więcej... 
; ? Ble po 1 i ii ok 
jakby się bał, ze p zamykał szczelnie drzwi i okna, 
sluchać Nawet 5 go może podpatrzeć czy pod: 
ore Kddźieniń cz wał, że nie jest obecnie w jas 
+ +0 Mista u CZY kryjówce, gdzie byłaby pew» 
cec. ze nikt nic nie ujrzy 

Powiedział sobie bowiem: 

śm Idec miał na sobie tę togę w chwili śmierci. 
n Che bedzie takze ów list... 

„cal się o tem upewnie, Ale aż drżał cały z 
RY 2 ) wnić, ż y 
przejęcia, To tez ręka. którą zanurzył w pierwszej 


Kiedrepi 1 3 à 
ESZE trzęsła mu SIę, jakb r bak 
leszonkową, Y popełniał kradzież 


bese 


Na 


ik 


A wa jak świętą relikwję. 
Onieważ już wtedy wiedział, że będzie adwo» 


è powierzony, wystąpię w tej todze. Przy» 


Nic nie znalazł... i odetchnął z ulgą... 

Niekiedy lepiej być dalej w niepewności, niż 
Gowiedzieć się straszliwej prawdy. 

Pozostawała wszakże jeszcze jedna kieszeń... 
Kyszard zanurzył w niej również rękę i nagle wzdry» 
gnął się gwałtownie, jak gdyby ręka jego dotknęła 
zmiji czy innego potwornego gada.. Wyczuł tam 

owiem pomiętą kartkę papieru. Trzymał ją w ręku 
i dlatego tak się trząsł. 

Odruchowo wyjął ów papierek... Miał go już 
przed oczyma, lecz brakło mu odwagi rozwinąć go. 

Był to papier pożółkły. Miał jeszcze na sobie 
wszystkie pomięcia, dokonane niegdyś ręką, drżącą 
z oburzenia i rozpaczy. 

Wreszcie, ocierając perlący się na czole pot, 
zdecydował się na rozwinięcie tej kartki. 

I przeczytał.. przeczytał śmiertelne słowa, na» 
kreślone na tej kartce. Nie była podpisana... Listy tee 
g0 rodzaju zazwyczaj bywają anonimowe. 

Gdy Ryszard przeczytał kartkę, opuścił ręce 
bezwładnie, a głowa opadła mu na piersi. Był trus 
pio blady. 

„Wszystkie jego złudzenia prysnęły w jednej 
chwili. Wszystko, co było w nim dobrego, runęło 
w gruzy. Umierała mu... dusza... 

„,, Nie płakał. Zbyt wielki był ból jego. Czuł się 
jakby zupełnie unicestwiony. 

Długo trwał tak bez ruchu, jakby we Śnie, 
e: z otwartemi oczyma. Dyszał ciężko i chrap: 
iwie. 

Po dłuższem milczeniu szepnął wreszcie: 

— Moja matka... Moja matka... 

Tak bardzo ją kochał! I oto odkrywał, że była 
zbrodniarką... że to ona właściwie zabiła swego mẹ- 
za, przedtem zhańbiwszy jego nazwisko.. Straszne ! 


tó było odkrycie, z którego wynikało, że nie miłość, 
lecz wstręt powinien żywić do matki. 

Ha, więc dlatego zniszczyła fotografję Larec 
kiego. i 

Już nie starał się domyślać, czy i w jakiej mie- 
rze matka maczała ręce w zabójstwie Kołowicza. Już 
go F nie interesowało. W/ystarczało mu to, co wie: 
dział. 

I jeżeliby matka kochała jeszcze Romana La: 
reckiego w dobie procesu, nie pozwoliłaby prze» 
cież na niewinne skazanie go. Powinna była po: 
Święcić się dla niego. Skoro tego nie uczyniła, więc 
widocznie już go nie kochała. Musiało już być wte: 
dy po zerwaniu i dlatego tak okrutnie mściła się nad 
nim. Stąd ta data spełnienia zemsty... Stąd przedziu» 
rawienie fotografji sztyletem w samo serce. $ j 

Larecki miał słuszność... Zosia miała rację... Oi: 
ciec s nieboszczyk słusznie wyczuwał... Larecki był 
niewinny... 

Winna była jedynie Tanina... 

A wynik tego wszystkiego nietvlko druzgntał 
szczęście Ryszarda i łamał mu życie, lecz pozbawiał 
go miłości bezpowrotnie; bo zrozumiał, że teraz już 
Zosia jest dla niego stracona na zawsze. 

Role się zmieniły. ” 

Doniedawna Zosia zabijała swoją miłość kn 
Ryszardowi, przypuszczając, że jej ojciec jest mor: 
dercą. Teraz Ryszard już nie mógł zaślubić Zosi z 
winy swej matki. h 

Przewidział, że teraz nastąpi wiele scen tragicz» 
nych, których uniknąć będzie niesposób. Wszyste 
kiego tego oszczędzić mu może jedynie śmierć... 
śmierć samobójcza... 


Dalszy ciąg futra 


Ji ukazał sie 


esy! 2 


. 


Wtorek 
Nawiedz. N.M.P 


Wezoraj o godzinie 9-tej ra- 
no wzywano pogotowie ratun- 
kowe na ul. Ks. Józefa L. 12 w 
Krakowie, gdzie 36-letni robot- 
nik Adolf Gorlik, tamże zamie 
szkały popełnił samobójstwo a to 


Ze sportu. 
came, mi || 


Ostatnia niedziela w klasie A. przy- 
niosła wyniki naogół spodziewane i 
spowodowała wyjsśnienie w górnej 
ozęści tabeli wyjaźnieaie, a mianowicie 
wyłeniła pewnego kandydata na mis- 
trza okręgu tj. Podgórze. U doln ts- 
boli od Waweln do Legji włącznie 
gytnacja jest nadal niewyjsśniona i te 
wszystkie kluby są zagrożone spad- 
kiem do niższej klasy. Nadchodząca 
niedziela pruypieść może pewne roze 
strzygnięcie. 

Obacaie tabela klasy A. przedstawia 
się aastępnjąco : 


Na ławie oskarżonych w to 
czącym się obecnie w Krakowie 
przed sądem przysięgłych pro 


Raswa kluba giar 
Podgórze 7 13 19:8 |żonymi o komonizm niejaka Per- 
ESS ii 5 M Fi la Glanzberg, magistra filozofji. 
Kornik | 9 i0 20::6| Glanzberg w kwietniu ubiegłe- 
Wawel 7 7 16:12 
Graegórzecki 9 7 12:15 

nja 3a W 10:13 
M skkabi 7 6 88 
Olsza 7 6 911 
hale sp] Ę 6 m 

3 i: 

Lagin 8 5 815| W Dziedzicach miało miejsce 


onegdaj straszne zderzenie sa- 
mochodu z motocyklem. 

Od strony Gierałtowice nadje- 
chała taksówka, którą prowadził 
Antoni Bargiel. 

Taksówką jechał lekarz kra- 
«owski dr. Józef Felix zamiesz- 
Kały w Krakowie przy ul. Stra 
szewskiego L. 21. i dr. Robert 
Siegmund. 

W chwili kiedy taksówka skrę- 
cała do dworca, szofer usiłował 
wyminąć jadący przed nim auto- 
bus. 

Pośpiech szofera taksówki w 
tym wypadku okazał się tra- 
giczny, w momencie bowiem mi- 
ad 


Dalsze wyniki piłkarskie w klasie B 
ZFG.—Sile 15:0!!! Łobzowianka -Ha- 
kadnr 3:0 v.oe W klasie C. Łobzo- 
wiaaca—Orcan 2:1, Nowowiajski—Tor 
2:4. Wolanie=Legjon 231. 


Wczoraj spowodn omyłki ze: era po- 
daae wynik moczn Grzegórzecki—Nad.- 
wiólsa 0;0 który brzmieć winien 6:1 dla 
Grtegó'zeckiego. 


Aresztowanie sportowca 
krakowskiego 


7 Donoszą nam z Warszawy, że 
po meczu ligowym Polonja—Cra- 
covia napadnięty został przez 
członka Cracovii Lipskiego sę- 
dzia zawodów. 

Policja aresztowała Lipskiego. 


lania autobusu nadjechał 


Wielka kradzież biżuterji 
w Krakowie 


Do mieszkania Izraela Buttera 
przy ul. Gazowej 13 w Krako- 
wie włamał się wczoraj niezna- 
ny sprawca i skradł mu z mie- 
szkania z pod poduszki ukryte 
kosztowności, a to zegarek zło- 
ty z łańcuszkiem, 3 pierścionki 
złote, 1 sygnet złoty, 1 obrącz- 
kę złotą łącznej wart. 760 zł. 


Według wiadomości obiegają- 
cych Kraków, 
Piłsudska wraz z córkami po 
powrocie z Rumunji ma prze- 
kowa. Jako miejsce zamieszka- 
nia przewidziany jest t. zw. 
Biały Domek przy ul. Lubicz. 

Córki p. Marszałkowej panny 


Ciała samobójców 
dla zakładów anatomicznych ? 

Donoszą z Warszawy, że wy-! 
sunięto projekt, by ciała somo- 
bójców chowano nie na cmen- 
tarzu, lecz przesyłano do za- 
kładów anatomicznych. Chowa- 


nie samobójców, według przy- |*"A kochanką Tatjaną Karpiuk. 


DORWA| 


p. Marszałkowa | czać 
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w ten sposób, że zarzucił sobie 
na szyję pętlę zrobioną ze sznu- 
ra i powiesił się na kracie u 
okna. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego zastał już zimne 


go roku była aresztowana pod 
zarzutem prowadzenia akcji wy- 
w roiowej. 

Po wypuszczeniu na wolność 
Glanzberg uzyskała posadę w 
w VII. państwowem gimnazjum 
żeńskiem w Krakowie. Uczyła 


od strony Bielska jadący z bar- 
dzo wielką szybkością motocykl. 
Motocykl prowadził niejaki An- 
toni Wasilewski, lat 50, na tyl- 
aem siedzeniu zaś siedział 15 
letni syn Wasilewskiego Jerzy. 

Szybkość z jaką pędził moto- 
cykl, nie pozwoliła Wasilewskie- 
mu na ominięcie na tym zakrę- 
cie przeszkody, która się nagle 
wyłoniła przed nim w postaci 
taksówki, usiłującej minąć auto- 
bus. Z całą też siłą motocykl u- 
derzył w lewe koło taksówki. 

Nieszczęśliwy ojciec uderzył 
głową w chłodownicę rozbijając 
sobie czaszkę, następnie, odrzu- 
cony :iłą zderzenia, upadł w 
odległości 8 metrów na łące o- 


Jadwiga i Wanda mają uczęsz- 


o gimnazjum im. Królo- 


wej Wandy w Oleandrach., 


nieść się na stały pobytdo Kra- Strajk drukarzy 


zwłoki Gorlika. 

Na polecenie fizyka miejskie- 
go przewieziono zwłoki denata 
do Zakładu Medycyny Sądowej. 


Powód desperackiego kroku |77 


nie został narazie wyjaśniony. 


Profesorka gimnazjum na lawie oskarzonych 


tu w czasie, gdy przeciw nie 
toczyły się dochodzenia proku- 
ratorskie. 

Wkrótce pani profesorka zo- 


stała ponownie aresztowana io | 4tlantie 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


EILIS ZK 


W czasie upałów 


znakomicie chłodzą 
i orzeźwiają 


Okropne samobójstwo robotnika na ZWIETZYŃCI karmeiki miętowe 


firmy 


KRYSZTAŁ" 


ELLS LLL LAAR 


Teatr miajski: Człowiak z pod mostn 


Cyrk Staniewskich na błoniach obok 
boiska Cracovii dziś przedstawienie o 
godz. 8.15 więczór. 


neperinar kin Krakowskich 
Adria; „Miłość Frauleia doktór i „Źle 


kocham''. 
„Nie chcę wiedzieć kim 


becnie siedzi na ławie oskarżo- |jesteś" i „Capri-Paryż- Wiedeń", 


nych. 


Wstrząsająca katastrofa samochodowa lekarza 


bok ciężko rannego syna. Poza 
rozbiciem czaszki 
doznał złamania nóg i rąk. Sy 
zaś, Jerzy, obok ogólnych po- 
tłuczeń doznał złamania j 


Apollo „Sobowtór królewski”. 
Bagatela: „Miraże szczęściaj oaz 
rewja „Zabawa nad Wisla“ 

Dem źołnierza „Nie będziesz kurty. 
zaną”. 

Promień: „Pogrzeb ś. p. Marszałko 
Piłsudskiego”. 

Sokół „Przeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy". 

Słonko: „Przybłęda”, 


W asilewski| s wit „Nędznicy*, 
n| Sataka: „Swiatlo w ciemności“. 


Ueiecha „Miłość dla początkujących" 
oraz Leon Wyrwicz. 


ewe] | Wanda: , Stworzone do całowania”. 


ręki. O sile zderzenia Świadczy | Zorza: „Hrabina Monte Christo“, 


to, że taksówka wywróciła się. 


Fotoplastikon Szczopańska „Brazyl- 


Na szczęście jadący w niej,|ja' Senacka „Kairo“. 


zarówno szofer jak i dwaj leka- 
rze z wyjątkiem kortuzji jaką 
odaiósł dr. Felix, wyszli cało. 

Pogotowie ratunkowe udzieli- 
ło nieszczęsnym ofiarom pierw- 
szej pomocy i odwiozło je 
szpitala w 
lewski — ojciec zmarł. Stan 
młodego Wasilewskiego jest bar- 
dzo ciężki. 


P. Marszałkowa Piłsudska zamieszka w Krakowie 


karni Narodowej, drukarni Prze- |} 27 


raysłowej i drukarni Nowago 
Dzieanika zastrajkowali zecerzy 
„Nowy Dziennik“ w ponie- 


już w niedzielę. — Strajk ma 


W trzech drukarniach t. zw.| podłoże ekonomiczne. 


cennikowych, mianowicie w dru- 


Ubiegłej nocy spoczywał we |ciosy jakiemś tępem narzędziem 
śnie w swojej stodole w futorze |w głowę i pierś. Tatjana Kar- 
Brykowskich (pow. Równe) 54- |piuk wszczęła alarm, który zmu- 
letni Jakób Tarasiuk wraz ze |sił napastnika do ucieczki. 


Tarasiuka przewieziono 


do 


Syn dokonał zamachu morderczego na ojca 


mano sprawcę napadu w osobie 
Makara Tarasiuka, syna napad- 
niętego. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że tłem napadu 
była zemsta za to, że ojciec 


14 
Radjo 
Kraków G. 12.00 Hejnał 12.03 Tr. a 


Warsz. 15.15 Transm. z Warsa, i Wil- 
na 18.15 Cała Polska śpiewa 18.30 


do Skrzynka techniczna 18 40 Wiadomości 
Bielsku, gdzie W asi- | bieżące 18.45 Płyty 19.15 Koncert 19.30 


Recital skrzypcewy 19.50 Transm. z 
Warsz. 2000 Odczyt 20.10 Transth, %3 
Warsz. i Lwowa 12.36 Wiadom. spor- 
towe 22.4U Tranam. z Warsz. 


Nocny dyżur aptek: 
Apteka pod Słońcem Rynek A=B 
43, pod Eskalapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb. 
nikach Konepnickiej 3, pod Złotym 
Ortem Rakowski, Mogilsks 16 
Podgórze pod Hygoą Kalwaryjska 


Nocny dyżur lekarzy 
Dr. Gotlieb Dawid Dietla 68. Dr, 


działek nie ukazał się, gdyż ze - ai Artar Al. Krasińskiego 4. | 


w Krakowie |cerzy tego pisma zastrajkowali|p,, 


arciokewski Włodz. Podwale Í 
Sehönberg Marja Pl. Zgody 7. 


Za publiczne całewanie się 

3 miesiące więzienia 

Przed sądem w Genui stanęła 
tych dniach para narzezzonych 
oskarżonych o wywołanie pu» 
blicznego zgorszenia. — Narze» 
czeni zwiedzali położoną w ceu- 
trum miasta galerję Mazzini'ego 
i tu pocałowali się. 

Sędzia, opierając się na zez- 
naniu policjanta, który spisywał 


protokuł zajścia, skazał oboje. 
narzeczonych na trzy miesiące 
ciężkiego więzienia z zawiesze» 
niu kary na lat 5. Policjant o* 
świadczył w swem zeznaniu, że 
pocałunek narzeczonych trwał 


jego żyje z kochanką i zanied- 
buje rodzinę. Dalsze dochodze- 
nia w toku. 


Między godz. 12 a 1-szą w|szpitala w Korcu w stanie nie 
nocy wszedł ktoś ukradkiem do |budząćym obaw. W trakcie do- 
niezamkniętej stodoły i zadał |chodzenia policyjnego przytrzy- 
śpiącemu Tarasiukowi dwa silne 


jętych obrządków, jest sprzecz- 
ne z podstawowemi zasadami 
każdego wyznania, samobójstwo 
bowiem jest przez wszystkie re- 
ligje potępiane jako przestęp- 
stwo. 

Projektodawcy twierdzą, że 


EEE WE IL EEE O SEE ROZ OCE "| 


zgorszenie. 
samocho: | © 


zbyt długo i wywołał publiczne ' 


ciała samobójców powinny być 
traktowane jako cisła przestęp- 
ców, dlatego też nie mogą leżeć 
na cmentarzu wyznanionym. 


pkt St cesie zasiada między 18 oskar- 


Wybryki rozszalałego 
pijaka 


Awantury pijaka wywołały 
wielkie zbiegowisko pośród lə- 
katorów, a nawet przechodniów 


nlicy. 


zwolił przewieźć się 
dem do 7 komissrjatu. 


Robotnik zabity przez 
pociąg 


Werbowanie nieletnich 
dziewcząt do domu 
schadzek 


W domu przy ul. Kilińskiego 
85 w Łodzi wykryto dom scha* 
ziono 34 letniego Franciszka |dzek prowadzony przez Zofję 
Rogińskiego, robotnika, który | Marszałkowską i jej kochanka 
idąc obok toru kolejowego,| Jaworskiego. 
s został potrącony przez pociąg.| Oboje oni wciągali nieletnić 
skąd przybył samochód z 10| [Lekarz pogotowia stwierdził | dziewczęta do lupanaru, terory“ 
policjantami w hełmach, pance- |złamanie kilku żeber z prawej |zowali je, zmuszając do uprać 
rzach i z tarczami na rękach, | strony .i ogólne potłuczenie. Po|wiania niarządn i ciągnąć z tego 
si Dopiero na widok całego zastę* | udzieleniu pomocy, R. przewie- | procederu zyski, 
gdy jej wyrodny syn zaczął de- |pu granatowych mundurów Har- |zjony został do szpitala gdzie| Marszałkowska i Jaworski 20 

molować urządzenia mieszkania. |del uspokoił się i bez oporu po- | zmarł. stali aresztowani. 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2-— -Tel- fon 173-02 (od godz. 8—11 w poł. 
CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł, pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne 15 groszy za wyrá 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnis „Monopol“ Kraków Na Gródk 2 Telefon. 173- 


Zawezwano policjanta, na wi- 
dok którego pijany awanturnik 
rzucił doniczkę. 

Wobec tego, że Hardel nie 
przestawał awanturować się za- 
alarmowano II. rejoninspekcyjny 


Nocy wczorajszej, na dworzec 
Główny w' Warszawie przywie- 


Po całonocnej libacji wrócił 
pijany do mieszkania przy ul. 
Leszno 65 w Warszawie 23-let- 
ni Czesław Hardej. 

W mieszkaniu znajdowała się 
matka pijaka Marja wraz z 11- 
letnim synkiem Marjanem oraz 
86-letnia babka alkoholika. Har 
dejowa wraz z synkiem ukryła 
ła się w kuchni podczas 


Samobójstwo przed drzwiam! 


ukochanej 


Wstrząsający wypadek samo- 
bójstwa miał miejsce onegdaj 
we Lwowie. 

Mianowicie 30 letni Chaim Si- 
gall strzelił do siebie i zranił 
się ciężko pod drzwiami miesz- 
kania swej b. narzeczonej, którs 
z nim zerwała. 


W NOC POSLUBNA | 


| R E O Y 
Dzieje miłości I cierpienia niewinnych sero. 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


mv Cena 20 gr. 
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